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MOTYW JESIENNY.
Poco skarżysz się Jesieni, niedowiędły depczą liść?
Nim się nowy zazieleni będziesz musiał dalej iść ! 
I zostawisz poza sobą bezcelowych ślady dróg, 
Nieprzyjazną, szarą dobą wejdziesz w mroźny zimy próg. 
Śnieżne wichry Ci zaprószą dotąd szczęściem jasny wzrok, 

Z poszarpaną w strzępy duszą krwawo przeklniesz każdy  

(krok

Stracisz wszystkie twe poloty, młodej duszy moc i hart: 

Innym świat Twój będzie złoty, Tobie nic nie będzie wart! 

Pójdziesz dalej, dalej, dalej, sam nie wiedząc pocoś żył, 

Aż się sen młodości spali na starości szary pył. 

Wspomnisz czasem dawne dzieje pełne tęsknot, snów  

(i barw,

Aż ci grobu chłód zawieje zgniłomroźnym śmiechem larw. 
Czasem echo Ci zawoła, co w słonecznych strunach drga: 

„Każdy swego zna Anioła, każdy swoje ma.“
A gdy chcesz zapytać potem, gdzie Ty swoje szczęście  

(masz:

Przeraźliwym Ci chichotem głucha pustka plunie w twarz!

A więc nie skarż się Jesieni, niedowiędły depcąc liść, 

Nim się nowy zazieleni — będziesz musiał dalej iść!

E w a n g e l i a
ś w .  M a t e u s z a  r o z d .  9 , w i e r s z  1 — 8 .

Wonczas wstąpiwszy Jezus na łódź, przewiózł 

się i przyszedł do miasta Swego. A oto przynieśli 

Mu powietrzem  ruszonego, na łożu leżącego. A  wi­
dząc Jezus wiarę ich, rzekł powietrzem  ruszonemu: 

Ufaj Synu, odpuszczając się grzechy twoje. A oto  

niektórzy z piśmiennych mówili sami w sobie: Ten  

bluźni, A widzą Jezus myśli ich, rzekł; Czemu 

myślicie złe rzeczy w sercach waszych? Cóż jest 

łacniej, rzec: odpuszczone są tobie grzechy twoje; 

czyli rzec; wstań, a chodź? Lecz abyście wiedzie­
li, że Syn człowieczy ma moc na ziemi odpuszczać 

grzechy, tedy rzekł powietrzem  ruszonemu: wstań, 

weźmij łoże twoje, a idź do domu twego. I wsta­
wszy, poszedł do domu swego . A widząc to rze­
sze, bały się, i chwaliły Boga, który dał takową  

moc ludziom.

N a u k a
1 .  C i , k t ó r z y  c h o r e g o  t e g o  d o  C h r y s t u s a  p r z y ­

n i e ś l i , d a j ą  n a m  r o z c z u l a j ą c y  p r z y k ł a d ,  a ź e b y ś m y  

i  m y  b i e d n y m i  c h o r y m i  o p i e k o w a l i  s i ę  i  w e d l e  m o ż ­

n o ś c i  b y l i  i m  p o m o c n i . A  p o n i e w a ż  C h r y s t u s  m i a ł  

w i e l k i e  u p o d o b a n i e  w  i c h  w i e r z e  i  m i ł o ś c i  i  z  t e g o  

p o w o d u - o d p u ś c i ł  g r z e c h y  o w e m u  p o w i e t r z e m  r u ­

s z o n e m u  i u z d r o w i ł  g o , t o  i m y  u c z m y  s i ę  z  t e g o ,  

i ż  m o ż e m y  d o p o m ó d z  n i e j e d n e j  d u s z y  c h o r e g o ,  j e ­

ż e l i  p r z y p r o w a d z i m y  j ą  d o  B o g a  p r z e z  p e ł n ą  u f n o  ­

ś c i  m o d l i t w ę ,  p r z e z  u s i l n ą  n a m o w ę  a l b o  d o b r y  n a s z  

p r z y k ł a d .

2 .  C h r y s t u s  n i e  u z d r o w i ł p i e r w e j p o w i e t r z e m  

r u s z o n e g o ,  a ż  m u  g r z e c h y  o d p u ś c i ł ,  C h c i a ł  n a s  Z b a ­

w i c i e l  p r z e z  t o  n a u c z y ć ,  ż e  g r z e c h y  s ą  c z ę s t o  p r z y ­

c z y n a m i  c h o r ó b  i  i n n y c h  n i e s z c z ę ś ć ,  k t ó r e  n a s  n a ­

w i e d z a j ą  i k t ó r e b y  n i e  b y ł y  n a  n a s  p r z y s z ł y ,  i ż e  

n a t y c h m i a s t  u s t ą p i ą , i j e ż e l i p o w s t r z y m a m y  s i ę  o d  

g r z e c h ó w  i c z y n i ć  b ę d z i e m y  p r a w d z i w ą  p o k u t ę .  

T ę  n a u k ę  p o t w i e r d z i ł  J e z u s  p r z e z  t o , i ż  w y r z e k ł  

d o  o w e g o  c h o r e g o , k t ó r y  t r z y d z i e ś c i  o ś m  l a t  z ł o ­

ż o n y  b y ł  n i e m o c ą ,  i  u z d r o w i ł  g o : , , J u ż  n i e  g r z e s z ,  

a b y  c i  c o ś  g o r s z e g o  n i e  s t a ł o  s i ę “ . ( J a n  5 , 1 4 ) .

3 .  „ T e n  b l u ź n i B o g u " . T a k  m y ś l e l i ż y d z i w  

p r z e w r o t n y m  s w y m  r o z u m i e  o  C h r y s t u s i e ,  g d y ż  s ą ­

d z i l i ,  ż e  p r z e z  t o , i ż  o d p u ś c i ł  t e m u  c h o r e m u  g r z e ­

c h y , n a r u s z y ł  p r a w a  B o g a  i p r z e z  t o  w i e l k ą  M u  

k r z y w d ę  w y r z ą d z i ł ;  B o g u  z a ś  k r z y w d ę  w y r z ą d z a ć ,  

o  N i m  l u b  Ś w i ę t y c h  h a ń b i ą c o  m y ś l e ć , m ó w i ć  l u b  

c z y n i ć ,  z n a c z v  b l u ź n i ć . C i  b e z c z e l n i c y  n i e  m y ś l e l i  

j e d n a k  o  t e r n ,  i ż  p r z e z  s ą d  s w ó j  z u c h w a ł y  s a m i  d o ­

p u s z c z a j ą  s i ę  b l u ź n i e r s t w a  B o g u ,  g d y ż  C h r y s t u s  d o ­

s t a t e c z n i e  d o w i ó d ł  p r z e z  u z d r o w i e n i e  o w e g o  p o w i e  

t r z e m  r u s z o n e g o ,  j a k o  i w i e l u  i n n y c h  c h o r y c h , ż e  

j e s t B o g i e m . P r z e z  t o  z a t e m  o s k a r ż e n i e , i ż  B o ­

g u  b l u ź n i , z e l ż y l i  ż y d z i  t a k  C h r y s t u s a ,  i ż  b y ł  z m u ­

s z o n y  w y t k n ą ć  i m  n a  o c z y  i c h  n i e s ł u s z n e  p o s t ę ­

p o w a n i e .

4 .  W i d z ą c  J e z u s  m y ś l i  i c h ,  r z e k ł : „ C z e m u  m y ­

ś l i c i e  z ł e  w  s e r c a c h  w a s z y c h ? "  N i e c h a j  t o  r o z w a ż ą  

c i , c o  s ą d z ą ,  i ż  m y ś l i  n i e  p o d l e g a j ą  c ł u , t o  j e s t  s ą  

w o l n e  i  a n i  i m  d o  g ł o w y  n i e  p r z y j d z i e  s p o w i a d a ć  

s i ę  z e  z ł y c h  i b l u ź n i e r c z y c h  m y ś l i ,  k i e d y  B ó g  n a j ­

s p r a w i e d l i w s z y  i n a j ś w i ę t s z y , n i e  p o z o s t a w i a  b e z  

k a r y  m y ś l i  d o b r o w o l n i e  n i e c z y s t e j ,  p y s z n e j ,  i g n i e ­

w n e j , m ś c i w e j , n i e n a w i s t n e j , t a k  s a m o , j a k  n i e  

p r z e p u s z c z a  p r ó ż n e m u  s ł o w u .
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Żaglowce na Bałtyku.

SKUTKI TESTAMENTU.

Oryginalne w swoim rodzaju komplikacje wy­
wołał testament zmarłego niedawno bogacza bar- 
celońskiego, Brunona Humberta. Zmarły zapisał 
cały majątek swym trzem córkom, pod warunkiem 
jednak, że wyjdą zamąż, w przeciwnym razie spu­
ścizna przejść miała w ręce instytucyj dobroczyn­
nych. ’1

Zdawało się, że sprawa ta nie powinna wywołać 
żadnych trudności. Okazało się, że najmłodsza 
z sukcesorek liczy lat siedemdziesiąt, najstarsza 

zaś osiemdziesiąt, a wszystkie pozostały dotych­
czas w panieńskim stanie. Przebąkiwano więc o 
zwaleniu testamentu wobec jawnej niepoczytalno­
ści testatora. Bo czyż normalny człowiek, przytem 
ojciec, który do końca życia otaczał swe córki mi­
łością, mógł sobie pozwolić na tak złośliwy żart. 
Tymczasem testament był najprawomocniejszy, — 
tylko pisany przed..,. 60 lat przed śmiercią, staru­
szek zapomniał widocznie o tej krzywdzącej jego 
dzieci klauzuli, wywołanej swego czasu troską o 
ich szczęście.

GDYNIA — PORT.

Klisza własności wyd. „Kalendarza Morsk.” 30 r.

Zima na morzu. Dziób śs. „Kraków", pokryty 
grubą warstwą lodu.
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A d w o k a c i i s ę d z io w ie d a re m n ie ła m a l i s o b ie  

g ło w y  n a d  ro z s t r z y g n ię c ie m  te j s p ra w y , w  k o ń c u  

je d n a k  z d e c y d o w a n o , ż e  k la u z u la  p o d  ż a d n y m  p o ­

z o re m  u s u n ię tą  b y ć  n ie  m o ż e . S io s t ry  b y ły  w  ro z ­

p a c z y . N a ra z  n a d c h o d z i w ia d o m o ś ć o  ś lu b ie  n a j-  

s ta is z e j z n ic h  z d a le k im  9 0 - le tn im  ic h  k re w n y m .  

O  i le  w ię c  p o z o s ta łe  s io s t ry  n ie  p ó jd ą  w  je j ś la d y ,  

c a ły  m a ją te k  p rz y s ą d z o n y  b ę d z ie r e z o lu tn e j s ta ­

ru s z c e . P o d o b n o  je d n a k  a m a to ró w  n a  p o s a g i d a ­

w n o  p rz e k w it ły c h  p a n ie n  n ie  b ra k . O b ie  z a ś  z d e ­

c y d o w a ły  s ię , ż e  ta k  ła tw o  n ie  d a d z ą  z a  w y g ra n ą  

i w k ró tc e  s ta n ą  n a  ś lu b n y m  k o b ie r c u , b y  n ie  b y ć  

ś w ia d k a m i t r y u m fu  n a js ta r s z e j s io s t ry .

Uszkodzona polska szkrzynka poczt, w Gdańsku.

H a k a ty ś c i g d a ń s c y  w  b e z c z e ln o ś c i s w e j n ie  z n a ją  

g ra n ic . N a w e t s k rz y n k i p o ls k ie  w  G d a ń s k u  s ą  im  

w  d ro d z e . W id z im y p o w y ż e j ta k ą s k rz y n k ę , u -  

s z k o d z o n ą  p rz e z  p e w n e g o  s z o w in is tę  n ie m ie c k ie g o .

U d z ia ł P o m o rz a  w  p o w s ta n iu  

l i s to p a d o w e m .

C o ra z  c z ę ś c ie j s ły s z y  s ię  d z is ia j g ło s y  o  z m ia n ie  

n a s z y c h  g ra n ic z a c h o d n ic h . N ie m c y  c o ra z n a ta r ­

c z y w ie j d o m a g a ją s ię P o m o rz a , w o ła ją c n a ś w ia t  

ż e  to  „ u rd e u ts c h e r B o d e n " . A  ty m c z a s e m  z a p o ­

m in a ją  o n i o  te rn , ż e  lu d n o ś ć  p o m o rs k a  z a w s z e  b y ­

łe * p o ls k ą , c o  n a w e t p rz y z n a ł n ie g d y ś z a b o rc a  n a ­

s z e j z ie m ic y , k ró l p ru s k i F ry d e ry k  I I , p is z ą c  w  je ­

d n y m  z e  s w o ic h  l i s tó w , ż e  „ m ie s z k a ń c y  s z c z e g ó l­

n ie w  w o je w ó d z tw ie p o m o rs k ie m  p rz e w a ż n ie s ą  

n a ro d o w o ś c i p o ls k ie j" .

H is to r ja z a ś ro z l ic z n e d a je d o w o d y  n a to , ż e  

P o m o rz a n ie s z l i z a w s z e  r ę k a  w  r ę k ę  z P o la k a m i,  

o d k ą d  w  ro k u  1 2 8 2  M e s tw in  I I , k s ią ż ę  p o m o rs k i ,  

z a p is a ł * z ie m ią s w o ją P rz e m y s ła w o w i W ie lk o p o l ­

s k ie m u . T a k  w a lc z ą  p o d  W ie d n ie m  K a s z u b i p rz y  

b o k u  k ró la  S o b ie s k ie g o , ta k  ro k u  1 7 9 4  w id z im y  P o ­

m o rz a n  ,b io r ą c y c h  u d z ia ł c z y n n y  w  p o w s ta n iu  k o ­

ś c iu s z k o w s k im , ta k  w re s z c ie  łą c z ą  s ię  s y n o w ie  k ra ­

in y  n a d b a ł ty c k ie j z p o w s ta n ia m i 1 8 3 0 /3 1 i 1 8 6 3 .  

P o z a te m  s a m i w ś ró d  s ie b ie  k rz e w il i  n ie u s ta n n ie  d u ­

c h a  n a ro d o w e g o , o rg a n iz u ją c  s ię  w  ta jn y c h  z w ią z ­

k a c h , p ie lę g n u ją c  p ie ś ń  i m o w ę  p o ls k ą .

Z  o k a z j i p rz y p a d a ją c e j la to ś s tu le tn ie j ro c z n i­

c y  p o w s ta n ia  l i s to p a d o w e g o  w a r to  c h o ć b y  p o b ie ż ­

n ie p rz y jr z e ć  s ię , ja k i b y ł u d z ia ł P o m o rz a  w  p o ­

w s ta n iu  l i s to p a d o w e m .

P o  ro z b io ra c h  z a c ią ż y ł  n a  P o m o rz u  c ię ż k o  s m o k  

p ru s k i , s ta r a ją c  s ię  c a łą  s i łą  z g e rm a n iz o w a ć  tę  z ie ­

m ię . A  p rz y z n a ć t r z e b a , ż e ro b i ł n ie m a łe  p o s tę ­

p y . K ie d y  je d n a k ż e w  l i s to p a d z ie 1 8 3 0 ro k u  u -  

d e rz o n o  w  d z w o n  n a ro d o w e g o  p o w s ta n ia , o ż y w iła  

s ię  ta k ż e  i z ie m ia  p o m o rs k a .

M in ą ł le ta rg , p ry s ły  w s z e lk ie s k u tk i p ru s k ic h  

d ą ż e ń z n ie m c z e n ia P o m o rz a n . N a ty c h m ia s t g ro ­

m a d z ą s ię c o g o rę ts i p a tr jo c i i p rz e k ra d a ją s ię  

p rz e z s i ln ie  s t r z e ż o n y  k o rd o n  g ra n ic z n y , b y  p o łą ­

c z y ć  s ię  z  p o w s ta ń c a m i  w  K ró le s tw ie . N ie  b y ło  ic h  

c o p ra w d a d u ż o , b o  ty lk o  z e s tu  c z y  d w u s tu . A  

to  d la te g o , p o n ie w a ż  d y k ta to r C h ło p ic k i ,  n ie  c h c ą c  
n a ra ż a ć  s ię r z ą d o w i p ru s k ie m u , o d m ó w ił s ta n o w ­

c z o  p rz y ję c ia d o  s w e g o  w o js k a o c h o tn ik ó w  z z a ­

b o ru  p ru s k ie g o . O d p y c h a ją c ic h  s z o r s tk o , o ś w ia d ­

c z y ł n a w e t, d e le g a c jo m  w ie lk o p o ls k im , ż e  w  r a z ie  
ż ą d a n ia P ru s w y d a w s z y s t tk ic h  o c h o tn ik ó w  w ła ­

d z o m  p ru s k im  . R z e c z o c z y w is ta , p o d o b n e  s ta n o ­

w is k o  p o ls k ie g o  d y k ta to r a  n ie  z o s ta ło  w ś ró d  P o la ­

k ó w  z  P o m o rz a , W ie lk o p o ls k i c z y  Ś lą s k a  p rz y ję te  

z z a d o w o le n ie m . D u ż o  z n ic h  z n ie c h ę c i ło  s ię o d ­

m o w ą , a  w s z y s c y  c z u l i ż a l d o  te g o , k tó ry  d z ie rż y ł  

w ła d z ę  w  p o w s ta n iu .

W ś ró d  ty c h  z a ś , c o  m im o  w s z y s tk o  p o s z l i b ić  

s ię o  w o ln o ś ć O jc z y z n y , b y l i m ię d z y  in . n p . B o ­

ro w s c y  z  K a s z u b , K a m iń s k i z  M ro c z n a , K u c h a r s c y  

z  N ie d ź w ie d z ia  o ra z  s y n  b u rm is t rz a  m . G o lu b , p ó ­

ź n ie js z y  k s ią d z  i w ie lk i ję z y k o z n a w c a , F ra n c is z e k  

K s a w e ry  M a lin o w s k i .

P ró c z  c z y n n e g o  u d z ia łu  w  w o jn ie p o w s ta ń c z e j  

łą c z y ła  P o m o rz a n  z  ro d a k a m i w  K ró le s tw ie  s z c z e ­

r a  i g łę b o k a  d la  n ic h  s y m p a t ja . T a k  n p . s k o ro  ty l ­

k o  p rz y s z ły  n a  P o m o rz e  p ie rw s z e  w ie ś c i o  p o w s ta ­

n iu , u tw o rz y ły  s ię w  m ia s ta c h ta k ic h , ja k B y d ­

g o s z c z  i T o ru ń  o s o b n e  to w a rz y s tw a  d la  p o p ie r a n ia  

P o la k ó w . O  g o rą c e m  u c z u c ia P o m o rz a  d la a k c j i  
w y z w o le ń c z e j ś w ia d c z ą  ta k ż e  t . z w . „ l is ty  p o w s ta ń ­

c z e ” , w y c h o d z ą c e z G d a ń s k a , z k tó ry c h  m o ż e m y  

s ię p rz e k o n a ć , ja k  ż y w o  in te r e s o w a n o  s ię  n a  P o ­

m o rz u  p o w s ta n ie m  l i s to p a d o w e m . N a w e t je d e n  z  

lu te r s k ic h  p a s to ró w  G d a ń s k a , M o z o g o w ju s z , g o rą ­

c y  p rz y ja c ie l P o ls k i , c z u ł s ię d u c h o w o  b a rd z o  z łą ­
c z o n y  z P o la k a m i w  K ró le s tw ie . I ta k  w  je d n y m  

z s w o ic h  l i s tó w  p is a n y c h d o  W a rs z a w y  w  c z a s ie  

p o w s ta n ia  w  ro k u  1 8 3 1 , z a p e w n ia  P o la k ó w , ż e  m o ­

d l i s ię  z a  n ic h  o  p o m y ś ln y  w y n ik  w a lk  i o  w o ln o ś ć  

k ra ju .

P rz e d e w s z y s tk ie m  ro z le g łe m  e c h e m  o d b i ł s ię  

n a P o m o rz u u p a d e k  p o w s ta n ia i d a ls z e u p a d k u  

te g o  s k u tk i . P rz e z  z ie m ię  p o m o rs k ą  b o w ie m  p rz e ­

c h o d z iło  w o js k o  p o ls k ie , k tó re  p o rz u c iw s z y  k ra j ,  

p rz e s z ło  n a  te ry to r ju m  p ru s k ie , b y  u d a ć  s ię  n a  e -  

m ig ra c ję d o  F ra n c j i , S p o ro  w o js k a  p o ls k ie g o , b o  

c o ś  o k o ło  2 0  0 0 0 ,  'p r z e k ro c z y ło  g ra n ic ę  p ru s k ą  p o d  

B ro d n ic ą . R o z b ro jo n y c h  e m ig ra n tó w  in te rn o w a ­

n o  w  s p e c ja ln y c h  o b o z a c h . J e d n o  ta k ie  le ż e  z n a j ­

d o w a ło  s ię w  w io s c e F is c h a u  (F is z a w a ) p o d E l ­

b lą g ie m , g d z ie  to  m ia ło  m ie js c e  o w o  s t rz e la n ie  ż o ł ­

n ie r z y  p ru s k ic h d o  b e z b ro n n y c h in te rn o w a n y c h  

P o la k ó w , s k u tk ie m  c z e g o  p o le g ło  d z ie w ię c iu p o -
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wstańców a dużo zostało rannych. Zajście to u- 
wiecznił także Mickiewicz w „Litanji Pielgrzym- 
stwa Polskiego**, modląc się: „Przez męczeństwo 
żołnierzy, pomordowanych w Fischau przez Prusa­
ków — wybaw nas Panie!"

Jeden oddział rozbitków polskich w drodze do 
Francji przechodził przez; Nowe nad Wisłą. Za­
trzymując się tam na krótki postój, prosili emi­
granci tamtejszego proboszcza ks. Bieszka, by od­
prawił nabożeństwo za poległych powstańców. — 
Ks. Bieszk prośbie tej chętnie uczynił zadość, za 
co jednakże spotkał go proces o „publiczne zgor­
szenie."

Oto w krótkich rysach, jak się przedstawia u- 
dział Pomorza w powstaniu listopadowem. Mówi 
się zawsze tylko o wypadkach, które miały miej­
sce w samej Warszawie i w Królestwie. Wszystko 
dobrze, ale nie zapominajmy i o tern, że także za­
bór pruski rwał się do walki orężnej, lecz został 
odizucony przez dyktatora. Zato żywą utrzymy­
wał- łączność duchową z armją powstańczą, krze­
piąc i wzniecając wśród mieszkańców swoich żar 
wielkiej miłości Ojczyzny.

A. F. Kowalkowski.

W POGONI ZA SENSACJĄ.

Jak fatalne skutki pociąga za sobą nieraz manja rekor­

dów, najlepszym przykładem jest, ostatnia sensacja gazet 

amerykańskich.

Amerykanin Terry, znany powszechnie jako sławny sko­

czek ze spadochronem z samolotu i tancerz na linie, chciał 

zdobyć jeszcze jeden rekord. Nowa sensacja polegała na 

tern, że Terry postanowił skoczyć z mostu na rzece Hudson, 

zawieszonego na wysokości 75 mtr. Aby zabezpieczyć się 

przed zbyt silnem uderzeniem o powierzchnię wody, sko­

czek ubezpieczył się zapomocą kawałka płótna żaglowego, 

które miało odegrać rolę tarczy ochronnej. Nieszczęściem w 

czas'e skoku Terry stracił równowagę i uderzył głową o wo­

dę. Mimo natychmiastowej pomocy skoczek nie odzyskał już 

przytomności .i po kilku godzinach zmarł. Wobec tak tragi­

cznego zakończenia imprezy liberalne zazwyczaj względem 

wszelkich wybryków obywateli władze amerykańskie po­

stanowiły interwenjować. Pociągnięto do odpowiedzialności 

impresario, który aranżował przedsięwzięcie oraz redakcję 

pisma, które gwoli reklamy obiecało Terry’emu za skok za­

płacić.

Na połów


